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tacvlka jaildch nego miasteczka. kt6rzy uwa 
wiele: brudna- razy \V ly;.(' dniu C'),ce\iby ćwl 
wo-szare l,loc- ~zyć SWe umy;ły w zagad:1ie­
ki zabudowań, niach ojczystego języka, ro­
odgrod zon y'c h dzimel historii, geografii, na­

od pola d'W'U- uk spolecznych, ta,kże - wśrc>d 
szeregiem towarowych wago- innych - pra.wa cywilnego, 
n,ów. a od miasta betonowym higieny. '»" 

<rodrkanieniem. MiaJStecz,ko jest Ktoś pad<aje mi parę cyfr. 
, nlenćJjmnie.i;:,;~e i niemiode. Oto spaś,ród 26 tysięcy obywa 

Jest cieplo, na ulicach odwiedzał dawniej dom kul- cej niż lubit:::'), za~zywają ~;41 
stoją ludzie. Chłopacy z "cy- tUry. Ludzie graU tu w sza- po kątach. CI ludzie, oczekuJą' 
garami" w us,tach .i lokciami chy, na co kt;!'nak dawni.kie- Trzeba im wyjść naprzeCiw J 

wystająćymi z kieszeni. W rowni<:y patrz,Yli nie'Ćh~tnyri\ programem rouywko:-vej dziJ 
kmie idzie film, pono cieka- okiem. Przeniesionosie zatem łalności, takich przede wszy" 
wy. ale oglądaia go tylko sil- 'do jedynej w mieście cukier- ittkim placówek, jak dom kul~ 
niejsi. Interweniuie milicja, ni, która rychlo zjl.mienionO tury (dom kultury doczekals;t\ 
.. Bez tłoku, obywatele, bez na knajpę. Zjawila si~ ,wódka, przecież energicznego kierow~ 
tłoku!". l pijacy. ostatnia szansę za- nika). Nie wystarczą przecie~ 

W domu Kulbury nikt się 
nie t1oC~Y. Po co, s'koro nie 
ma: tli 'hk'ciekawegO? Żeby to 
jesozcze jakaś imr>reza ... atrak­
cia. boks ... żeby zagrali... a 
tak? Eee! Osiem om5załych wieków wy- teli - leden~;;tu za,dekla rONa 

Iyło na jego panoramie herby łe' swą chęć l,ruszenia kooii w 
swego czasu. zde.imowa:1e ~;;rankach uniwersyteckich dv St:USlV czbwie'k. z którym 
orzez tych w ósmym stuleciu. skusi!. zetknąlem się prz,y obiedzie 

przepasz<:ZonO. Swietlice? W sobótki świetlicowe' dla dzie­
świetlicach pustki. Dlaczego? ci, warto by pomyśleć - bo 
A dlaczego dawne harcerstwo tak niektórzy proponują­
wzięlo w leb? Program. mój nad, kulturalną tań~ówką. po­
Dilnie. prOI!;Tam. Teraz przy- polud'niowym "fajft>m" i ta~ 
d~.łbv się dobr,v nro,gram, p.n. kimi f.:Jrmami pracy, które by 
I"m 'ZQń}1,V. b'ydż. iebvlun7.i!' ludzi absorbowaly. 
nie eZlJli oO""azy do publicz-
nvch spotkań. Bylo w mia,leczku sporu 

którzy, swemu miastu nadać Nie za wielka to liczba od-
chcieli raptownie insygnia no-
l',oczesn0Ści. Dzi;-iaj wif'oc mia VJljCrlych. Wid"cznie mlodzi, 

• t '. d' .' , I '}.dclDcznie ludzie stani spę- MieJ"cem t.ych spotkan' d' , I i 
0,0 S Uc11ęC 7, leSIE'ClU zao (loCO- r'~ai~ popoludnia poż.,"t.ecznieJ', d:"ey S JE: na sa t: mprezow~ 
m'ch uLic. jed'l1el(o kina. jedne" ,mógłby być dom kultury, dV5- Is',niał pr:1:e~.;t prZFnie~ienla 
g,~ t;!atru. mnóstwa s;:Jsiedz- Widoc~nie u.rzędnik w spół- ponuj.'CY jedyną w mla,tecz- jej. Czy t~raz nie uda się g~ 
kich dą.sów i tvs.iąca najroz- d~lelm .szewcow czy rymar.:y. ku cZYl'ln~ v: tej chwi- zr~a!izować? 
maitszych , problemów 'no<;1 \\VOISUlatly przez oSIem go- II sa·lą wldow!.3krtwą i po- , . ' " . 
,her.b , w~órczem~ci. ,~r wero d~m partykuły. w mnv. spo- mieszcleniem ś>\\'ietlicowym. ,Ulicam!, wloczą . SIę m~odll 
~~~,,;;,; , ':te:!~!~ --.;n, ~ ~!! d1~łk~~ _,~~~-!:l2f;P~ ~y:wP>- ył , s.il~l .w~"i.Ę.~pwęi "rtl-, ludZie. M'lną , o lnny.J1'l, zyc:'.J , .. ,. """"rn>~ .. ~"" , W~..,..N~fR02, e un,lwetn'tel.:'fj'ep Ci ,. m' ':'.N~ , - "" '"\ ''''' ~y,, --!':.,- " r~"'''~, «- · (,.~;.:r·rl· rn-alt7.~;"~t'~·,,· '~e"W1"-,', . " ', , . " , , ' " : '" ' ', " ,-"~ !roGą 5'11. lud'ze ' z OKaZJi ' ' 1,_, ' - '>/ , ' .',. "" ol' , • <, .. 

. l~a' parkanie v:is'l afISZ .. W, ~!"zebny? C?5tateczole - ': le cl"zygodnvch imprez. spektak- ' ' , ' , , 

Od 'ał - (!i(!h .. łko 
nah'ozmaitszych projeKtó\\", 
Za "'OlT'nlano na przykład o 

--próbach uruchomil'na lokalu 
prawdziwie rouYwkowego,' Są 
warunki lokalowe. a rss ,z,,­
kupiła nawet pianino; 'od 
dwóch lat stoi ono bezczyn­
nie. Czy tak dużo KOHtrlWa­
!vbv utrzymanie or'zvtulntl 
kawiarenki. g '7.ie . I":'er.f"~ w 
~nkl~; 6i;'Ó3{)b' " kontifktowan'dy' 

7ZMrrrr--

się h.idzie. '~dewaluowiuie;­
mu hasłu, ,:kultura dla m\1S,i. 
trzeba prostymi' spósobarni 
przyi7v.raqlć rzeczywistą: war~ 
lośi:. . 

1 111:'I'''il.I~,II'',''J,''lil :;;:l;y Ś~i~~~r~ói. 
~III 1~I:uW~~~iil ~ 1111",' .II,dom ,kultury, 

szkoła muzyczna,(iceum,Plą­
styczne, orkiestrą symfonicz­
na, ,ognisko, cl:wreograficzne, 
biblioteki. Tym ,'placówkOm 
.trzeba nadaćcharakterdiia­
la!ności skoordynowaneJ. ,PO-, 
zostali w mie.śćie. ludZie; "Ol.· 
ąrzYmia sila, uwięziona~ win'u­
rach.' mąłego . miasteczkli, ':" 
"Ni~ śmiałbym, twierd~iĆ;te 

latwe je~t wyjście z. sytu,acjl: 
Mogę nat.omiast. :pol}'iedżii!q 
że. ~~ wyjście jes-t calltowlciie 
mozI!we. Mo:t1iwe ·w warun­
k!ich ja l<; iejś wspólnie. zaplil· 
nowanej pracy aktywu kultu~ 
ralnegG,osiąganej nowymi, 
~yzbytyml stąrych tradycJi 
srodkami. Warunkiem jedńak 
pozytywnych, wyników wy;i~­
je się być pozostawieniE; lu­
dziom odpowied~ialnym''Ja,nr­
gan~zac:ę .życ'a kulturalnego 
wolnej ręki. Kilkuletnie admi­
nistrowanie kulturą, narzuca­
nie stereotypowych form pr.a­
cy,. doprowadziło do tego, że 
zmien:ch i. wiec7;or \v małym 
miasteczku S" bez treścI. 

• • 
. ~Ha~teczkiem je.t d~l,el, s~-

ry Jar"~law. ' 
, . -4K~zmtF.l(2:"ś'd~",":"" 

,t.e.Klm . to. a ta~lm kosC:lele. .lest on mleJ.'.cem, ani szc:>:1p-ol- 1ów ... teatru z województ\va"JC 
oC';Jrawlana b~dzl~ msz~ zalo- llych atrakCJI. a JUZ VI' z'ldnvm i pomocniczych zespołów .. Es_ 
?:1a ,za pol~l(!h I radZIeckich '.v:,pa.ctku rozrvw~i. ;:mi pl<l~ tradv". Poza tym. wartościow 
zoln'erzy. pOległych w \,:,alce cowl(ą odpowled'nJą dla ko1'(Os, szej imprezy nikt tulaj n,i,e pa 
oz o~u'Pa.ntem I .uczes-tmko·'Y kto .ma w z~nadrzu :dyplom mięta. ZeSPOły więk<ze z da­
t><?ózlemnej . wa,lkl zbr?jn.eJ. m;!gl~tra. Moz: równiez.- ~'1 leka omijają miasteczko. bo 
Ciekawy ahsz',;Ale ~ me .1 e- d"bnle lak UnlwelOytet - n:e - PO prostu - "nie oolaca się 
dyny, :.Ja,selka "':' pr~edszko- p(1\rz~bny .ie,t d~m k,ultu:v. i<asowo". Na scenie v,.:iec pro-
IU,.Fel!c:l~~el\ ... Mntenum, Bel w k,torym t.łl}~7.;l SI:' 11~('?.'e ,le. du,kula się tvlko ze;pclt ucz-
l~,!emSkle ~ .Pa~nv ~a!ll, za- dyme? od sWIE;'tawkle]3 Im- 'nio'\Vskie,. bo ,miasteczko ma 
PL v na mle.lskl uOlwęrsytet. prezy. klll,a sz.kol, wsród nich a.rty-

z nZIEJOW SCENICZNYCH· 
"BURZY" 

'Uniwersytet? Tak. Pa pro- Co się .d'ziele w spokojnym ,t"czne. a.mateor.ski teatr kukie 
stu - uniwers'Vtet oowszech- "lnia.ste07,ku o zmierzchu? Czy !e:k• a Osla,tnio - wykonaw-
ny dla tych obywateli spokoj- zmierzch ma ciekawą' treść? r.owfascynu.iących .. Jasełek". 

... To wszvstko, 

Malo 'es' rsersJJ ••. 
Za stolikami siedzą ludzie. 

Młc'dzi. dojrzewająCy i przy­
czajeni. o oczach wvczekują­
cych czeg8ś. co w każde; ch ..... i 
li może ·I'!astaplć l twa>r1J3ch, 
,przygotowanych na wielkie 
niespodzianki. Niępewn::>ść. 
Przerażająca nieoewnoś; sytu 
ocjj skryła się gdzieś międz, 
lawkami. orzypraw\;jąc wi"lu 
o nieookojącv d'fe,;zczvk. To 
worawd;zie ostatnia lekcja, ale 
o n może p y t a ć ... 

o n wchodzi do kla,sy z pa 
k;etem czerwonych 7.e>zytów. 
Ah3! Poorawa kJa~ówki. CZ! 
to ,h~clriak ws>zystko? . 

, - Kaldel:'erg, chodź tutaj. 
Co wiesz o Kra"lzewskim? 

Wywala.ny wstaje I gładząc 
rozwlchrzcn<ł czuoryne. wy­

c!'odzi na środek ~ali. Zaczy-
na: 

- Drugim oisa,nem d7.iaia­
;'leym w kraju jest Kraszew­
ski. 

- Drugim obok kogo? 

- Obok Fredry, A więc 
~rue:im pisarzem. dzi31ającym 
w kraju ... - przerywa na mo 

ment. rzucajac 
stronę sIołu. 

wzrokiem w 

Na stole leża, ze'zyty. To lek 
tura ciekawa nie tylko ze 
wzgle<!lll na możliwość r07.ej­
uenia się w szkolne; svtu'ldi. 
010 z zadania kilkuna,tolet­
niej dziewc:wny przebija pusl 
kił nudą zapełnionych wi~z(\ 
row. Dzie\v<:zę pls7.e: .; .. ,~am 
serce bardzo nieczule i m3ło 
ie~t rZeCZy. które więcej niż 
lubie". 

No. CÓŻ. W rodzinnym mia­
steczku nie spełniaja sie pla­
n\·. wypie5zcz<me w dzie'Nczę­
c~'ch marzenia,ch, W k; mla­
st~zku malD Jest rzec7.y. " któ 
rych marzył młodY orofesor, 
prz.vbyły tu z ośrodka roze­
cirgme~o nerwem bujne!Zo. a­
kademickiegf\ życia. Prn;by! :. 
ba/tażem ambicji i za~ie'7.eń. 
baJ(ażem nie wyc',rybytym <b­
tąd z przechow~nia. 

.. ,p81n wie, jaka sytuacj3. U_ 
/taniamy w~zvscy za d<>da,tko­
v;.ym zajęciem. PrzychC'dz~ 
\i;iec7.orem do domu i kor'c!ę 
dzień, którv narę mIesięcy te 
mu inaczej sobie wvobraż.'3-
iem, U na~ zre&ztą nie ma co 
fc:-bić. 

To wszystko zamyka jednak 
26 ,tysięcy ludzi we wlasllVm 
światku, pełnym biadolcn ~ i 
marazmu. InteligE'ncja, które; 
~poro, zniechęcona dawnymi 
d~',kryminacyjnymi praktyka­
mi, albo nie wierzy w sensow 
ność jakiegokOlwiek zrzesza­
nia się, albo wygodnie zaszyla 
s-ię w zaciszach domowych, z 
pogardą patrząc na tych któ­
rzy próbuJą coś robić. vi klu­
bie inteligencji, który jeszcze 
się nie narodził, a już umiera 
- cichutko, głucho. W pustej 
sali zawie;zono haslo: "Silą 
tworzącą postęp jest lud i je­
go kuitl'ra". Jakoś z tą siłą w 
miasteczku niewyraźnie. ' 

Jako argument na to stw!er 
dzenie, mieJscowi działacze 
mieć będą gotową odpowiedi: 
trudności, przede Wszystk.im 
lokalowe. Zgoda. Ale tuż przy 
cmtr;:J)nej ulicy straszą prze­
chodniów zakratowane kole 
cza3tym drutem wejśCia b. 
Domu Zolnirrza. Jest w nim 
sala na 600 mip.jsc; więc kwe­
stia rerpontu. Było już troch!! 
pieniędzy, ale ostatnio "foze­
szły się", bo sprawa remont;.! 
utknęła na martwym punkc:e 
Co dalej. Miejscowa szwalnia 
zajmuje lokal wspaniale n'3-

• 
• 

JAN GRYGIEL - W młodych oczach • ALEKSANDER JERZY 
WIECZORKOWSKI - Czas utracony • MAGDA LEJA -Ludz­
kie oczy. JOTGIEL - Liryka ... liryka • DYSKUSJE -, PO·· 
LEMIKI • NIE TRUDNO ZGADNĄĆ. ŚWIAT W OBIEKTY. 
WIE. HUMO& 

W związku z wystawie­
niem prz;ez Panstwowy T~­
atr Ziemi RzesZQw.r; ,e] dra­
matu Aleksandra Ostrow­
skiego .. Burza" - warto mo· 
że omówić w skrócie hist0-
rię prapremiery rosyjSkiej l 
prapremiery polskiej trgo u-
tworu. , 

Sztuka Aleksandra O:!trolY 
skiego powstala w 1859 ra­
ku. Tło "Burzy", miejsce ak­
cji, obyczaje, a nawet kraj­
ol;lraz - ws.zystko to. świad­
czy wyraźnie, że dramat zo­
stał napisany pod wpływem 
wrażeń, jakie pisarz zgrom a·· 
dzi! podczas pooytu nad Wol 
gą, gdy jako, uc.zestnik eks­
pedycji naukowej zajmow:l.ł 
się opisem górnego biegu 
wielkiej rzeki rosyjskiej oral 
zbieraniem materiałówetno. 
graficznych. 

Z gęnezą utworu. łączy. sili 
Interesująca legenda literac­
ka. Otóż nazwę niewielkiego, 
tonącego w zieleni nadwol­
żańskiego miasta K,Ii:;IÓ ,v. 
gdzie rozgrywa się akcja 
"Burzy" - od dawna iden­
tyfikowano z Kostromą. 
Przyczynili się do tego sami 
mieszkańcy Kostromy rozpo­
wszechniając relację o au­
tentycznym zdarzeniu, któ­
re miało miejsce wlaśnle w 
ich mieście. Zdarzenie t.l 
żywo przypomina wąt<k' dra 
matu Ostrowskiego zarówn:J 
w ogólnym zarysie, jaki w 
wielu drObnych szczegółach' 

WCZe9l1ym ranki-ern d,ni. 10 }L • 
!otopada la~9 roku wysozła z do­
mu i zginęła m ieszczan'k. ko· 
stromska Ann. Pa,włowna Kly­
kowa. We<Hug JMneJ we ... .li zoo 
giniona popełniła samobóJstw" 
rzucając. się z wysoki~o brz~, 
gu do Wołgi, według mneJ -
zoS'tala ud.umona I wrzucona d" 
rzeki. Przeprow!':dzone późn!t.1 
Alemtwo ujltwni10 posępny dra· 
mat, jakI rozegra! się w umoł· 
neJ kUP'ecklej rodzinie, Zyc:r 
of'ary . ,j')yło pa;omem udreczeń: 
kochając ekrycie mle~wei', 
urzędnik'a POC'ltow@ł!o nar«żon. 
była na wybUChy zazdrości' me· 
ta I upokorzenia; jakich ni~ 

szczedzila jej de~POlyczn' świe­
Ikl'''. Terl"O['Y'Z'O\\;ała ona 9ynO\N,~ 
traktuJac ja jak wroga, a ml,o· 
\ly Kłykow, człowiek mote i <I ... 
1?ry., ale JY.)zbawiony cha-raktęru 
- nrgdy nle stawał w ooronie 
ewojej żony, 

Kiedy IN ~tycl.nłll 1860 ro i<: II 
pojawiły się pierwSle drukowa· 

IVI O~trowskiemu te,nltu do 
sztuki: l"od koniec "'ub.eglego 
stulec14staJ'l,Owl$ka 'te&o brOili! 
w "Prób',e' komen larza . do dra_ 
matu "illll'Za'" N Korobicyn., 
je9zcze W.1939 roku pokazywan~ 
W .Kostromie mlei!.~, gdzie l"~u· 
cila s'e IV fale Wolg, KlykOw .. -
Kabanowa Oraz stary 'dom, w 

klórym Ostrów 
sk, mial napisae 
,,!lurze" , 

W rzeczywis_ 
tości jedna){ Os 
trowski pisząc 
swój dramat 
me tylko nie 
wiedzial, aJe i 
nie mogł nie 
wiedzieć o kOs­
trom~kim wyda 
rzeniu, ponie_ 
waż - jak Wj 

nika z badań 
historyczno - li 
lerack ich. pra­
ca nad "Burzą" 
byla już na do­
bre f()<pocze:ta 
w liocu i ukoń_ 
czelna 9 pai­
d 7 iernika 1859 
roku. Jeżeli pa­
ró\'mamv vby­
d",' ~ daty. to 
wt~."y okaż" 
~ię., ze ca~ 
ml'!'1ąc d!ieli 
ukol1czen:e u­
tworu przez ~ 
1rowskiego 0<"1 
,zda.rz.enla w Kb 
strf'mi~, Ostro", 

"ki nie 'I ,Magd.IE'no Now"lcow~,k,. akto"k8 Pań~twowego Te' ' , zna 
Atru Ziemi RZe5,',J,"'k'ie.l oJnio;IJ dll:i,y sukces Ri'. WIęC wcale 
tystyC1mY w roli bohater'ki "Bu rzy" - Katleriny ::prawy Kłykó-

ne egzem.plarze ,.Burzy", rnlE~. 

s7.kańcy ,KO$tromy byli św;~cle 

pl"Zekonani, te sztu'ka odtw4lrzo 
dobrze lm znan .. tragedif; rodtip 
1>1\, Spotęgowac milsi al to j~. 
!;tzcze fak't, że wykonawcy p'1t!r\\' 
:::zego orze-cbł.t.awierJia .,BUl'z:y<t' w 
kostr<Jrn!lkim teatrze nIe przy' 
padkowo ucharakteryzowali 51~ 
w teon 8))<Hób. by pod każdyn1 

,W1lgledem Ptly,pominać, z wy .. 
gllldu ro~zine Klykowych. I tak 
utrwoa1lło sie mniemanie. te 
śmierć AI'I1nY KłYkowe-,j z Ko. 
Itromy d08'ta1'C1:yłl Aleksincłro. 

, wych. Ale na-
wet po odrzucpniu falszywej 
leg~ndy sprawa Kłykowych 
moze w dObitnyspoaób po­
cwierdzić tYP:J'''OŚĆ lematu i 
akcji "Buny", tak charakte­
rystyczną dla warunków.'ów­
czesneJ tyranii pieniąC!za l 
okrutnych starych obycza­
,iów. t-vflanii, "mrOcznego e8i" 
stwa". 

(Ciąg dalSZY na str. 2)· 



Str. 2 

'. 

l.i. " ~i 'j:':Ii:' ·: ":1 a książka * nie 
- dostarcla ma~ 

!. !!:' ;:' ! ter iału reżyse-
r I, ') 1 •• I : :;:!~ I ro:n CZęSCI ar-
"',,' ,,,1.,,,.1 , ty, tycznych a-

l,ademii ku czci lub z okazji ... 
Nic w niej na ma z mobilizu· 
jącego optymizmu i radosn~j 
proletariackiej krzepy. Za­
miast arkadyjskich oleodrucz­
ków początkujących, lecz jui 
uzgodnionych poetów czytamy 
strol'y peJne niepokoju, lęku i 
gilr)',:zy. Znikł pozorny lali 
s·.viata - zniklo przekonanie, 
że wszystko co się u nas dzie­
je jest najlepsze na najlep­
szym z możliwych świalów. 
Młodzi pisarze zrezygnowali 
ze szczudeł mitologii i usllują 
wymierzyć sprawiedliwość 0-

taczaj~cej ich rzeczywistośc;. 
Protest przeciwl,o pozorom, 
pl)~hopnym uogólnieniom i 
dc'daracjom bez pokrycia oto 
za.,adniczy ton literatury no­
wego pokolenia. Świat jest 
skompliJwwany, trudny, a CZ'l 
sto bezsensowny - życie okld 
m'\.ie na każdym kroku. Za 
W~7"lł-' ą cenę nie pozwolić s:ę 
już więcej oszukać'- powia­
dn.'ą ich ulwory. 
... zanim zaczniemy 
nowe stopnie lat 
nie pozwólmy 

budow~ć 

żeby n"m kazano dźwigać 

kamlen!a 
na tslram Idy ... 
... nie możemy mleć jednej twarzy 
nil'\\'oln:!\.a fi1l'::1on6w ... 
(ROMĄN SLlWONIK - "My") 

... Pod niellem strtaskanym .Ial<! 
tarcz::! 

stoję niby drogow',*,a,z 
gdzie si<~ \V;;z.}'·~~kie krzyżują drogi 

Podpieram wolące się niebo 

NOWINY TYGODNIA 

W młodych oczach 
nowo wytyczam bieg Poezja mlodych jest poezją 

gwl",wom.. artystycznie dojrzalą. Oczywl­
(MARIA SZYPOWSKA - ście .·znależć tu można ślady 

"TrójilIOS") 
Nie jest to jednak poezja wielu patronów poetyckich. 

bezpłOdnego pesymizmu i cał- Niektórym wierszom palronu­
l{Owitej negacj.! naszej wspól- je Galczyński, innym Róże­
czesności. Mlodzi szukają bo- wicz, kilku młodych g,ięga bez­
le3l1ej i mOZOlnej drogi do po- pośrednio do poezji francus­
znania prawdy ożyciu i o wia kiej szukając środków wyrazl1 

snym sercu, Bezwzględna i~h u Apollinaire'a czy Eluarda. 
szczerość, autentyzm przeżyc Sam fakt jednak różnorodno­
dzięki którym po raz pierwszy' ści poetyk i stylów świadc'lY 
widzimy nie jak .. '; bezksztalL. dobrze o młodym pokOleniu 
ną masę panegirystów lecz poetów. Nie- ma tu dyłetanc­
myśłące i wzruszone twarz~ kiej naiwności i nieporadno-

ści warsztatu poetyckirgo -
poetów, nakazują czytelniko- rysują się wyraźnie silne in­
wi szacllnek dla tych poszu-
kiwań. Bo przecież nie zap~ dywidualności. Oprócz bar-
niell oni o tym, że są dziećmi dziej już znanych Ha.rasymo­
naszej rewolucJI i że z niej wicza i Drozdowskiego zwra­
wyrośli. cają uwagę wiersze Kryski, 
... A przeclet rewoluC'ja jest moJI OśnialowskieJ;(o, J. M, Rynkie 
z nią kupowałem BtudenC'ką cza,pk~ wicza i Waleńczyka, 
Przy ~ilińskJego obok hotelu Almanach oprócz poezji za-
To ona Prawda moja wiera prÓby prozy i satyry 
Zrobiła ze mnie człowieka mIodych. Ale ta proza nie usi-
Z Chłopaka od krów, z Cihłopaka łuje już kreować pozy!.ywne-

na posyłki.. go bohatera wedlug receptur\' 
powiada JERZY WALEI'rCZYK realizmu socjalistycznego, a 

w wierszu "Bez retoryki" satyra po raz pierwszy jest 0-

oiednej s tro_ 
nie tamy woda 
jest ciemna i 
milcząca - na 

tamie stoi chło 
pak i dziewczyna - pO dru­
giej stronie tamy woda jesl 
światłem i radl(}Ścia. Dziew­
czyna i ohłopiec całują się, 
dziś po raz druJ;(i. po ra~ 
pierwszy od barldzo dawna. 
Mama powiedziała: 

- Niech pan siada, panie 
AndifZeju. Może herbaty, tHk 
z droJ;(i... Jak studia? O. Al;n 
ka musi się dużo uczyĆ. ro­
zumie pan, przed maturą ... 

- Ja teraz biore nadllicz­
bówki - opowiadał oJCieC. 
- To się opłaca. Posiedut 
dwie godziny, na;piszę sobie 
cztery. Ni·kt mnie nie kon­
troluje. Za dwie pierwsze 
pła-cą 50 procen t. a za następ 
ne .- sto. To już jest siedem 
godzin. Druga pensja. 

Mama: 
- Alinko, może zagras2 

eoś ,panu? 
- Stl'zelać pan umie? -

dopytyWa'l się NunUIŚ, bra­
ciszek. 

- Nie dotykaj mnie-
powiedziała dziewczyna z nad 
klawiatury. - To szczenię za 
raz naskarży. 

Ja7.z wyp!osz;vł rowc-Jw 
z poko.iu. Poz,ostały rodzin­
ne sztywne f.otografie i pej­
zaże różowe, w których cału­
ją się jedynie ludzie połą-

pozycyjna. W krótkich lin'cz­
nych opowiadaniach (ten ga­
tunek w zbiorze występuje naj 
częściej) autorzy ukazują te 
same prOblemy moralne, te 
3ame niepokoje i wątpliwości, 
które występowały w poezji. 
Gwałtowne odbrązowianie mi­
tów łączy się z u~ieczką od re­
toryki. Nie ma tu także skłOn­
ności do ilustrowania haseł 
politycznych czy ekonomicz­
nych łosami bohaterów, Jest 
za io powrót na ziemię w krąg 
spraw bliskich i codziennych, 
jest próba odszukania praw­
dziwego człowieka naszej e­
poki. 

W sumie książka napawl! 
otuchą. To pokolenie godnie 
chYba będzie reprezentować 
naSZli literaturę o ile nikt- nil'! 
zacznie gwałtownie pr~yc1nać 
młodych pę.dów. 

Jan Grygiel 

(Poniżej drukujemy dwa o-
pOWiadania z ,,.Almanachu 
młodych"). 

* "Almanach młodYCh 1965/1DSS" 
W-wa Ialery 196& a. ł17. 

puszcza. jaka melodię grała 
jej córka chwile temu. Ma­
ma Zbyt wielu rzeczy nie 
wie. Swoje życie łatwo si~ 
zapomina. a mOŻe jabłka pa­
ciaja jednak daleko? 

Alina: 
- Nie chcesz. to nie jedz. 

Kompot robiłam ja, nie ma­
ma. Tatusiu. on Ci. potem po_ 
wie. Ostatecznie przyjechał 
do mn!e. 

Ale kledv zostaną sami -
Nunuś nie 'bedzie wam prze­
szkadzał? ;- dliewczyna ni­
~ko soooci twarz. 

..,.. Nie będziemy jut grali. 
Nie mogę tak. Z każdej stro­
n.v coś na mnie patrzy . 

Mama pozwoliła: 
- O&orowadź pana An­

olrze.1a, Tylko do tamy, 
Z jednej strony woda jest 
riemna i gleboka. lecz z dru 
giej ... Pomiędzy zdyszanymi 
oddechami na Dytanie: ko­
chasz? dziewczyna po rillz 
plerwszv m6wi~ tak. . 

Czas utracony 
Pytll,nie nada n:e 1)0 ra'l! 

pierws>:v. Do oziś dziewczv-' 
na byJa uClciwsea., m6wiła: 
nie wiem. Teraz oragnle 11-

świ"'cić t<l. en robi. C7.e.!!o nie 
może minać i dl!,r-.:ee:ó7.bv 0-
mii-ć miała. Ale niepew­
no'ć pozrJl>taie. 

talem 11.2 pero 
n.e. Meguf rl1l 

i;\ zapow~eazj,at 

j .';" op0zruenie pu-
: )~:, \d CląJU o dwa­

dzie~ci~ m,n ut. W ieiki dwor­
c,ne!) zegar u;,k(~,:yu;ał póznq 
9"cL.nq. Zapatrzy,em Się ncL 
j 2()O Uli':..';;ę, Lturu pr","ez szesć­
c! Z,C.'::"t SC.dIJld trwaia W bez-

,u ,';1 ii, li J n.i u . e skokiem wska 
z6 1 ~ h ś C :(IC Jednq m,nutę 0-

L:rlili ;i n[j".m oczy. Otworzy­
łem j2 CZ!!ją;: lU sobie czyj~ 
WZr ok. O b()k mnie .stał sta­
r,,'cc, wpatrujqc się we mnie 
Slirowo. J,!go odkryta głowa 
o s :.a ra n'lie utrzllmanych si­
w!)ch wloSQ('h i W klin przy­
cię:ej bródc2, by/a piękna do 
s(O;)'~ {f s ;"ai·ojcl(j. 

Po chw:U, gdy znów spoj­
rz.1:?Tn n'1 n:eru,h'Jmy cyr­

k:eL W3J.CC1 :riwek, którl/mi ze­
gar 11l.\rrzyt m9je oczekiwa­
n;.", sta.rzeC przemówi! do 
mnie: 
"CU~ . mlor1V człowieku, wie 

r2'./': ;::O'[j(/rom:' Kazałi ci wie .. 
r':JJ ć tO ic.1t n';~)')rn!.jlno'~~J nau­
c::tl li c:·c tlffJ'~ hr-zdu<:znym au­
to~nru~,n.l_ 7 . [\·r,fl",l ~;l"'ńcze naitv­
nu i la twotL'ierny! 

Nie ma czasll obiektywne­
·go. Zegary kiamią, Czas jest 
niewymierny, dLa każdego 
trwa inaczej, a jego jedyn .• 
miarq jest życie. MyśLisz, że 
sekunda rozkoszy równa jest 
drgnieniu strzalki zegara? Ze 
godzina rozpaczy k'lńczy się 
po sześćdziesięciu minutach? 

Niedaleki jest dzień, gdy 
znisz~zymy wszystkie zegary 
świa.ta' Zburzymy falszyw p 

pnybyt1d kiamliwego boga, a 
ludzk9Ść odetchnie z ulgCl· 
Przestanie gonić nas martu:a. 
strzałka, przed którq ucleka 
my cOraz prędzej po pochyl­
ni życia, nie będzie już go-
dziny śmierci! . 

Zn!.~zczcie zegary, zniszcz­
cie zegary! Dopiero wtedy ... " 

Ostatnie jego słowa zag/u­
szył świst pneum!ltycznych ha 
murców pociqgu, który na­
r"sz,ie wtocz1J1 się na peron. 
.Z-1.jq/em z ręki zegarek i U)rzl/ 

cll~m (lO do kos!a na śmieci. 
Potarłem odruchowo prze­

(lub ~ewej ręki. na której od­
ci,,"n~ sjp okrnry/JJ .ę!arl. Ni? 
cZfll"m żalu, bo to nie bUl 
1,,!rr "c;.lvie normalny zp.qarek. 
7en~1Liy werk sprzeda!l!m na 
złom, a w nik!owej oprawce 

pozostał jedy-

flie cyferblat z 
dwiema. str:rol· 
karni, które za· 
wsze ws~· 
warY niepra,w­

dziwą godzinę, 

zdaje mi się, że 
Z!l pięć dwuna5 
tą. To bylo tak 
dawno, że ju:': 
nie pamiętam. 

Wskakując dn 
pociągu zauwrr 

żyłem kątem o­
ka, jak starzec 
sZllka czegoś 

gorqczkowo w 
koszu. 

Aleksander 
Jerzy 

WleczorlUlwskl 

czeni dozgonn.vm, świętym 
węzłem. 

- Talk dawno ciebie nie 
widzialem - mówi chło.piec 
p·rzez szum muzyki - I 
znów talk długo cię nie zo­
ba.czę. Nie maISz innego, 
Alu? Trudno ży:: tylko mv­
ślą. Twoi starZY, oni się z;na 
ją na muz)'ce? Nie. no to 
gra.imy na cztery ręce. 

Wielki łobuz zerka z oczu 
dzieWCzYny. Melodia !(ma­
twa się i kłebi - matka do 
ojca: nowoczesna muzyka -
usta drżll w· czerni fortepia­
nu. 

- Nie męcz pana. Alinko. 
Idż, nakryj do stołu. A pan 
tam mieszka w akademiku? 
Pięciu w pokoju? 

Mamine ocz.v pogodnieją 
Pięciu w pokoju. Zgorszenie 
niemo~liwe. Mama nie orzy-

ODPOWIEDZI 
redake,l 

Tadeusz Komoł - Ropczyce. 
Wydział 08wlaty - Jasio .. 
KlerowDlctwo szkoty podata_ 

woweJ w Pusłkowle. 
L Sity Dl'7lekll!za-!itmy WoJe­

wódzklem·u Komitetowi Budo· 
wy MDK. 

Kazimierz NIedz., - Rzosz6w. 
Cieszymy Slie bardzo. że "dw. 
serca bl.la w takt". ale wiersz 
niestety nie nadaje s:ę dO dru 
ku. 
Stanisław Boczarskl - Rze· 

sz6w. WI",rsz Wasz zaczyna 
się: .. Jakie Cie kocham. MO'NO 
ma Ojczysta I". ale kończy: 

.. I mowa ootoczna stanie s e 
!>'~niejsza. 

Bez sł6w zabródzonych. 
czystrzą. popr .. wniej5z~" 

Jeśli dotad nie wie-cle dła, 
czego 1110 nie ctrukujemy. 
zwróćcie sie z prośba o wy jaś' 

I nlen:e do nauczyciela j~ka 
polskielo. 

Chlopiec obejmuje dziew­
czynę, a druga ręką wod~ 
i ziemi~ dookoła. 

- Czy wiesz. jesteśmy w 
na}pif'kniejszym miejsru 
świata. 

Za rzeką, pustym bulwa­
rem idą żołnirrze. 

- Romeo I Julia ~ m6-
wią .żołnierze. - Trzvmaj­
cie \się~ Dooiero teraz śwlaJt 
jest najpi~niej;zy. 

MAGDA LEJA 

trzymalem nie-

O 
dawno list o ta­
kiej treści: -
..Towarzyszu Re­
dadctorze, uwa­
tam, że w WA­
Rej ,uecle n;" 
drukujecie pnw 

dzlwej pol.9l<lej poeejl, tylko pi­
cno_kie bełkoty, których "bez 
wódki nie rozblerlo&Z" Ju mówi 
jeden znajomy repAtrla>llt. JJ 
Wam przysyłAm wieraze n&rod.,­
we w tonnle I mlłOlllle w treś­

el, które wydrukujecie natych­
m\.ut. dla dobra' poezj.I połsklej 

Ale nie wierzę w to, byłele byli 
prawDziwym petrtotlI popleaJII­
cym narodoWI! ntukę. ?nysy"­
łem Wam dotąd utlWolowe liry. 
ki !>'Od pseudonimami "Stokrotka" 
"F&rya", "Z,awllec", ,,!!InkOł" t 

"Giegźół." I żadnego jeszcze n'e 
drukowała Wasza gRzet •. Ale J~ 

Was wykończę. bo ma·m bra·ta te 
rań ezY'k a , a wy ,Jesteście pozn­
małość I wypaC'Zenle, to my Wu 
sprolltujemy. Cześć prasiel 

.. PAZOZIERNIKOWIEC" 
P. S. Plen1ądze prZYŚlijcie poco: 

tą. 

W kopercie obok listu znaj­
dm.vały się tak'e wiersze: 
"Miłoś!! ;ak piorun wc mnie 
rClbn.ęla, 

Z DZIEJÓ'W 
SCENICZNYCH "BURZY" 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

Rzecz jama, że pojawien ·.e 
,ię "Burzy" na scenach ro· 
syjsklch stało się wieikim 
wydarzeniem. Prapremiera w 
Moskwie w Teatne MałY:'ll 
HI listopada 18~9 roku nCl 
benefis aktora S. Wasiliewa 
została przYlotowana pod 
osobistym kierownictwem 
autora. W rolach elównych 
wyst~pill znakomici aktorzy. 
Prow Sadowsklj (Dikoj), N. 
Rykałowa (Kabanowa), L 
Nlkullna - KrBickaja (Ka­
tierlna), S. Wasillew (TI­
chon), W. Dmltrlewlklj (Kt,;­
liii n), W. Lensklj (Wan:1I 
Kudriuz). Prapremierę wy­
stawiono po pięciu pr6bach. 
zgodnie zreszt~ z 6wczesnY­
mi metodami pracy w 1ea­
trze. 

Największy sukces aktor­
ski odniosła NiJwlina Kosic­
kaja w roli Katierlny, ~t6ra 
wewn~trzne cierpienia boha­
terki dramatu odtworzy!a 
przekonywająco i szczerze u­
kazujl\c jej rozterkę ducho­
wą, walkę między op<>wiąz­

kiem i uczuciem, bunt i pro­
test przeciw swemu losowi. 

Mimo nacisku wladz adm'­
nistracy)nych i zakazów cen 
zury "Burza" weszla na sta­
łe do rep~rtuaru teatrów ro­
syjskich- w okresie przed re . 
wOlu0yjnym, a znakomite 
aktorki G. Fiedotowa, P . 
Striepietowa I M. Jcrmołowa 
zaliczały rolę Katieriny do 
swych największych osiąg­
nięć artystycznych. Z dru­
giej strony jednak w tea­
trach prowincjonalnych \ 
objazdowych zamazywano 
czc:sto tragiclIny koloryt sztu 
ki na rżecz akcpntów melo­
dramatycznych, a nawet ko­
micznych. Z bólem i goryczą 
pisal Ostrowski w ostatnich 
latach swego życia o Warwa 
rach występujących na sce­
nie bez' próby, o Tichonac!1, 
co błazeństwami chcą pozy­
skać względy publicznośc;, 

czy "dodatkach" teks·toWlych 
w rodzaju "Szczęśliwa jesteś 
Katia! A ja tu muszę jeszcze 
wodewil odegrać!" 

W Związku Radzieckim 
dramat Aleksandra Ostrow­
skirgo znalazł się na afi­
szach takich teatrów jak 
MCHAT, Teatr Maiy, Teatr 
im. Wachtangowa oraz wie­
lu scen republikańskich. 0-
statni.o (w 1955 r.) nową in'· 
sceniza,cję "Burzy" opraco­
wał w moskiewskim teatrz;e 
im. Majakowskiego znany 
reżyser Mikołaj Ochłopkow, 
nadając przedstawieniu cha­
rakter romantyczny i monu­
mentalny. 

1 Ciebie do mnie pchła, 
Jak spinacz nasze usta spięta, 
Jam był Twój, a tyś ma. 

A póiniej nocą łask ulewa, 
I rozkosz naszych ciał, 
Na mandolinie gralII nam 
drzewa, 
I księżyc się ku nam śmiał". 

Przeraziłem ,.ię (mam żonę 
I troje dzieci), bo z takim że­
rańczYkiem nie ma żartów, 
nawet gdy jest on, jak się 
później okazało bezoartyjnym 
fr:yzjerem. Na.plsałem mu 
przeto, te niestety z wier5Zit 
skorzystać nie możemy, gdyż 
o tej porze byłby on niereall­
styCZ1\y. Pełny realiMn, uz.y­
ska utwór a:>piero latem. g{jy 
pioruny &11 normalnym zjawi! 
kiem. 

Ale już dziś się niepokoję, 
co .mu napisze w lipcu. 

W tym samym dniu nad­
ued!ł drugi lis t. 

"w załączeni u przesyłam 5 SZWie 

poez.jl z prośbIl o podan 'e do 
wl3domośoi wszY$l.kim z,aintere­
IIOwa·nym. Sprawę Mleży trakto­
W1lĆ Jako pilną I załatw:ć od­
wrotnie. APOLINAJW STI!:MPI!:L" 
Spełniam niniejszym żllda­

nie ob. Stempla. 

Dzieje "BurzY:' na scenach 
polskich otwiera pnedsta­
wienie w teatne krakow­
skim za dyrekcji Tadeusza 
Pawlikowskiego w roku 1896. 
Tadeusz Fawlikowski, ws~cll 
stronnie wykształcony znaw­
ca teatru europejskieio, był 
pierwszym' polskim reżyse­
rem w dzisiejszym tego 110-

. wa znaczeniu, Nie wiemy 
jednak, czy osobiście czuwa I 
'nad polską prapremierą "Bu 
ny", bo w tych czasach naz­
wisko reżysera wyjątkowe 
tylko umieszczano w afIszu. 
Zachowała się' natomiast pel 
na obsada. z której wynika, . 
że w roll Katieriny wyst,p\· 
ła w Krakowie jedna z naj­
większych aktorek teatru pol 
skieio - Wanda S'lemaszk,,­
wa <1867-1947), znana :w o­
statnich latach swego życia 
jako dyrektor rzeszoWskie,o 
teatru. A oto pozostali. ucze­
stnicy tego przedstawienia: 
Edmund Rygier (Dikoj}, Jó­
zef SlIwicki (Borys Grygorlc 
wicz), Antoni S\emaszko (TI­
chon),. Paulina Wojnowska 
(Kabanowa), Natalia Sien­
nicka (Wacrwara). Broolsła­
wa Ladnowska-Wolska (Te­
kla), Marceli Zboiński (Kuli­
gin) i oryginalny talent dra­
matyczny. przedwcześnie 
zmarly Władyslaw Roma" 
(Kudr[a5z). Sztukę Ale!<~'1n­
dra Ost.rowskiego w· nieZbyt 
udanym przekhidzie' J6ZFfa 
Popław;;kiego grano w kwiet 
niu 1896 roku trzy razy. 

Wznowienia na sce~:o\c"t 

polskich doczekał się utwór 
Aleksandra Ostrowskiego 
dopiero w 1948 roku, kiedy 
teatr radomsko-kielecki przy 
gotował "Burzę" w nowym 
doskonalym przekladzie Je­
rzego Jędrzejewicza I reiy­
serii Hugona Morycińskieio 

z Marią Chodecką w roI! Kaw 
tieriny. Z kolei wystawI! 
"Burzę" w rok\l 1952 Teatr 
Nowy w Lodzi, a retyreren; 
i odtwórcą Tichona W jed­
nej osobie był wtedy tegoro­
cmy laureat nagrody imie­
nia Leona S~hillera - Kui­
mierz Dejmek, (należy jesz­
cze przypomnieć, że przed 
dwunastu laJty debiutował 
na scenie rzeszowskiego te­
atru!). Wreszcie Państwowy 
Teatr Ziemi Rzeszows'kiej 
wprowadził do swego reper­
tuaru "Burzę" w insceniza­
cji i r'żyserii dyr. Hugona 
Morycińskiego jako czwar­
ty teatr w Polsce - od cza­
su zasługującej na naszą pa­
mieć pr"i[')remie~v w te~~··7.e 

krakowskim, przed sześć­
dziesięciu laty. 

JERZY PLESNIARO~CZ 

= 
ROZSTANIE 

Zal tęsknota mnie bierze, 
Gdy myś/q wspomnę Cię, 
O gdybyś Ty wiedziała i czw/J 

co ja, 
N a pewno rozplakałaby§ się. 
Ale cóż, placz to nie wszystko 
Wydaje mi się 
Plakać mnżna i bez lez 
J;!!st to chyba płacz samotn.o 
ści, 
Dla zadowolenia się, ·Itd. 

Oprócz_ tego Ciekawy jest 
także wiersz .. Poj~dn3nie" ale 
nie mam już sił, więc wybacz­
cie obywatelu Stempel, że in­
nym razem ... 

Czasem otrzymyWałem listy 
z poematami miłosnymi, dra­
matami miłosnymi I z całymi 
cyklami miłosnyCh epigrama­
tów. Cóż z.a wulkany namięt­
nych uczu~ szaleją w tych u­
tworach. Roz.nio3łY w sLrzepy 
sidadnię. reguły dTamatyczne 
I ortografic--Z'T1e. rytmikę i stro 
fike wierslZY. A pu.blicyści bia 
dają, że miłość ma dziś cha­
rakter ułatwiony i wulgarny. 

Pół biedv, jeśli ma się do 
czyn!enla z ludźmi gołębiego 
serca, którzy nie mają d:>kład 
nego rozeznania. CZy los i~h 
obdarzył talentem, czy upośle­
ciził bakcylem grafomaństwa. 
Gorzej bywa, gdy aut~ nie 
ma watpliwości, że iest abso­
lutnym geniuszem i tylko za-

(Cłu dalsz1 na .~r.a) 
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Autor .. artykułu", który poniżej zamieszczamy, jest sy pędzącego Ho!,onda i Pen:dle­
bury. dulu bieg dookol... Jednej 
stalowej kolumny. wspaniała pa­
norama Flaryża i... melonika swo 
bodnie żeglującego w powietrzu 
i wreszcie kllka~1 otne .. odkr~c-i­
nie się" w przeciwna strone bo~ 
haterów. któl'zy przemiel zyli w 
przeciągu kilkunastu minut 3,0 
metrów drogi z samego clubk2' 

pracownikiem kierownictwa Eks pozy tury Centrali Wynajmu Fil, 
m6w w Rzeszowie. To co naplsal ma stanowić odpowledż na pro, 
blemy wysunięte w .artykule .. S OS". który zamieściliśmy przed 
kilku tygOdnIami. My tzn. redak cJa sądzimy Inaczej. tzn. uważa' 
my. że tego za Odpowiedź prz yJąć nie można. (Patrz wypo­
wiedt obok). Pflypuszczamy rów nież. że I nasi c~ytelnlcy zechcą 
alę wypowledzl,ć na ten temat. 

wieży - to chyl>a d'uże osiągo'ę 

l. 

"Nowiny Rze~zowskie" w. m. 
r,cI Ib. laczllnlll Rldaktor. 

cie filmu. Niewątpliwie! Podob­
nie jak r"",enzja ob. K. S. - '.0 
d"że osiągniecie polskiej kryty­
ki fllmowe.!. Szkoda tylkO, że IW 
przeozytanlu jej t!"leOa się kilka­
krotnie "odkręcać". 

Niekiedy recenzje ob. Swler­
czewsklej nie są trafne I dzlałJ­
ją ocktraszająco na wld",a. 

W ~III~U z artYkułem ob. 
Krystyny SwierczewskieJ pt 
.. s, O. 5.". który ukazał się na 
la/ruI-Ch "Nowin Rzeszowsklcll" w 
dniu L XII. 56 r. nr pisma 287. 
prt>nę uprzejmie o umieszczenie 
w praosie podanych moich uwag 
lU temat decentrallucJI klnema­
t.'I,r.til i .. mego a,rtYkułu. 

Na I&/l1Ytn wattille chciałbym 
&utnec. te Ne chodzi mi O obro 
• mojego ata-nowlaka w Ekspo­
zyturze CentNlIi Wynajmu FII­
m6w, ale o sprawiedliwą ocenę 
pracy naueoj Ekspozytury. 

Po VII Plenum. a przede wszy. 
tkim po VIII Plenum mówi Się 
Wiele o decentralizacJi naszej go­
.podarki. W tym kierunku zro­
bUo się już Wiele w naszym kra­
ju. zaklady pracy uzyskUją duz~ 
uprawnienia w decydowa·rdu i za 
za~dunlu zaJ<ladem. Natomlut 
ftiewlele zrobiono w nall'Zej kine­
m,a,tografii. Na «rudniowej nara­
dzie pracowników, kmematografll 
1'adlo w lele gorzkich słów poj 
adresem władz centralnYCh, jal( 
również wypażono wiele troski, 
.by wytwórn le, przemysi foto­
Chemiczny, film i kino prZyn05!­
lo państwu dochód. a nie jak do­
tychczas straty. Narada wybra­
la komisję. którą upoważniła do 
przedłożenia wniosków zmier .. .!a­
eyeh do n,,,,~rawy kinematografii 
zal·nteresowanym osobom w Urzę 
d.zle Kinematografii. Miedzy in­
!lymi na n .. racLzie pOruszano, i.e 
przyczyn" str·at S" VI oewnym 
.-topniu nis-kie ceny biletów dn 
kina w porównani'\.! z innymi pań 
It'wlml. 

Nana ldinematografLa tak samo 
jalt i wiele innycn oClcin"ów ży­
ci. ,o.podarczego wyroag41 grun­
townej reorganizacji I danIa wlęk 
ayeh upl'""wnień kierownikom 
kin. Trut\no sle zgodzić z ob. 
Swlerezew8ką. któNl pisze w &WO­
Im .rtykule. że co mamy zoba­
czyć n. ekranie nie moze decy, 
dOwać kierownik kina, iecz Ja­
ku tam rada filmowa. Wiem, że 
autorce ehodzl o spr,awy artysty­
ozn~ tumu. które są b. wazne, 
M, in. autorka domaga się rów­
niu •• by filmy robiły kasę, Wy, 
d ... je mi s1~. że o filmie na ekra­
nie wInien decydować kierownik 
·kln.··wraz z załog,,', k.tóra ma naj 
1el'_ rozeznanJe. l-akle filmy ma 
j, powOdizenie t' j.·kle będ" robić 
k.M!. Należy .twierdzić. te pra­
cownicy kina stykaj" s:le z set­
lc:ami ludEi. znaj~ reoakcję w;, 
dOwnl l wiedzą co widzowi sl~ 
podob •. Można obywatelce Swler 
czew!okJej podać wiele przykładÓW 
O wYSOkieh w.artośclaeł1 artysty' 
Ml\Yoh tlImu. chOĆby z grudnia 
film "HeolU'Y'k V", na którym w 
kinie "Zorza" można było obs~r 
wow.ć -pulJbkl I pO dwóch d.'dach' 
1Id1~ 110 'Z ekranu. Film powyż­
ezy lm o wysokll'h W4l·rtośclach 
IrtyetyC2ll'lyoh. ZdaJe mi sle, te 
JIO VIII :Plenum, spraw. dobOru 
!'e,.rtu.ru filmów j\!lSt ro,wlllza, 
tu l ohodzl tylko o to. aby na 
__ blu centralnym w CWF w 
W.MlZlwie .-owo1ać komlsj~ 1)ro­
ran)ow~. Ikhdollaca sie z fachow 
e6w. to lę!,t twórców filmoww'l, 
~'wl.deW\'rY~h krytyków fIl­
ftI/NIYeh. którzy by kwallflko-

.,IU ZI·ltu.o filmów z za,(ranicv 
N .. neze'blu wolewódzkim tak' 

komisja jest zbyteczna. Należy 
dodać. że przed woJną repertuar 
d<lblera! sam właściciel kina, któ 
ry osl/lgał wysokie zyski. Na tych 
tradycjaCh można oprzeć się l 
dl~, . 

Dalszy przYkład to twierdzeni". 
że kierownik CWF za mało st3-
Pał się o Jedna,kowy przydział fil 
mów dla nas:z:ego WOJewództwa.' 
g""lrawa orzffistawia sle nieco ma 
czej, Na'"e wojewódt<lwo olrzy­
muj~ wi'-Zystkie tytuly filmowp, 

Należy powie<lzleć •. t. niektóI'ZY które w skal! ogólnokra.lowel 
ludzie wy1rorzyE1tuJąc VIII Ple- wctlOdz& do rO"'J)Ow"'-echniania, 
num uż'ywall 'sobie w całym t~, S~ pewne filmy. które otnY!l1"­
go słowa ZolIaczeniu na zebra, jemy z opóźnIeniem jedno lub 
nlach, odpraw .. ~h I na łamach dwum\eslecznym. które są film. 
prasy. Słusznie. t. krytykow.no' mi niefrekwencyjnymI. Produk'u.­
wiele błędów 1 wypaczeń. al~ je się .Ie w 'Zm~elszonel Ilnś~! 
niekiedy w tym wszystkim prze- I n. trzy Ek<.T)()zyturv onypo". 
bija sie tendencyjność. fałSlZ. a na Dr7emien do w"nólneJ!o ro,­
na.wet ubllzanie ludzkiej gOdno- O()\v~7e('hT";ana iedna kopia. \\' 
ŚCl. N-ajgorszy Jest tu fakt. i.e "WiOlku z tYm, 'e w rnku 10 .\:1 
'!" okresie po VIII Plenum pewne 7.R~tosow':lno w:::-n A1 nc kOln;p f\l_ 
Jednos-tki p'iszac na łama"Ch pra- mowe. lA.n';ZC2Po7 in Śrnv na t"m 
sYt uzurpuja sobie prawo wystę- r(,H;o'Zni~ oare m i lion6w 'l.łt)tvf'h. 
po~anla w Imieniu OgÓłu spOłe- Ob. 5': wierr.1,",,""". nie co"lal' 
czenstwa. A co Idzie za tym, szu- nic o tym wiedzieć I nic nie na-
kalII pOoularnoścl I poklaSików ~I.ala. 
wśród mas, Nie bedę omawiał ca Nie.łusz;r.e Jest twierdzenie. że 
łego artYkulu ob. Swierczewskiej, tow. Grajela chce I'rze.,ro\\ adzlć 
w którym przebl.la się fakt nl~- Infonnac.lę polityc!ną na pc/ron­
zna'lomoścl wielu za~ad·nleń kl- kach dla t\zler:i. Ob, Swiercle'N­
nf'matorrafH. Utywanip. w nlm ska nie wie. ze drugi se3:ns P,)­
nietaktownych wyrażeń n!e go, rankowy obejmuje filmy doKu' 
dzi sle z ~a·w~ dziennikarza nH~'ntaln~ i nie jest przeznaczony 
w ll'IHfzym ustro1u. Trlldno Z5!()- dla dzieci, a dla całego 9połe~zeń· 
d!ić sie z tym. aby K. ~wierr.-ze\V stwa. W tym ~\·.;ietle pi e e'1!:;:e 
Poka nr) kr6t1{'iej ro'!mowie W CWF ob. Swlerczew05klel są nlesłus7.np 
I OZK mOl!ła nnkladnie nozn.ć Użycie okl"e~lenla "b.gIPn.ko·· 
z.l(re< d7.'a 1 alnoścl tych Instvt,,- które rz",komo IStnieje wEksp"" 
"iI. Nie m-aiac zn.I<I",o~cl tych zyturze CWF ozn.~za Wf( m0jogo 
z .. ~adn'eń iedno~ronnle je rOZOA- PO.I!:cla, że pracown,cy EkspoZ'j­
trvw3}S. orzvtacza1ac w wie'{!.zo- tury to złodzieje I nieuczciwi 111~ 
ścl arl!um~nty nie'l,,~zonp, a c', dzle, a czy ta,k Jelt prosze o do­
nalqo"'e nie ,"orawdz"",e i zbyt kład·ne dowody, Autorka artyk';­
pochopnie WYOlbrzymione, łu "SOS" nie ]:/Owinna zbyt pO­

chopnle llkwldowac CWF i użv­
wać okrpśleń, że Inst)'tuc.la ta 
dała powody do nle~macZ'rl;e ko­
I'l"entowanych. hl&torY.lel<, bo tego 
rodzaju wypowle-1zl nie nom •• ala 
w pracy. a utrudniaja lą, nodry­
wa.ją za·ufanle s,polec7.eń"bwa· do 
nuzell'o przedsleblornwa. 

Po krótce chce pokazać .lak 
faktycznie wyglądają pewne poru 
ezone zaltadnlenia I ja.k wygl~da 
polityka filmowa w ogóle. Autor­
ka domal!ala się POZlI~zenla z nie­
fachowego plJi1'\owania filmów 
nleIZn-a,iomoścl pod8tawowych za 
,a:adnleń filmowych i kompletnej 
IgnoNlncjl w lI~r.wacłl Irtystycz 
no - "Mlecznych, Rozliczenie to 
z nuzeJ strony l\!1St proste, bo 
na 150 kin ntrzymV'Wall~my mle­
sl"c,..,le od R do II tytułów film,' 
wyoh "," h4mle 35 mm I , tvtu­
Iy n,. taśmie 16 mm, W tel Ilośel 
t"tulów »<mad 50 Ilmc, !t.nowl~ 
filmy "abe, a "I~które z nich o 
w'ę',<lch w.rto~cl.ch utv.tyo.,­
nvch. N.leży n.odmlenlć, .e '013-
ny w'd.1.óW I "",lywów dl. Ok re-
1'11 rze~7/.),i).I(IMn. ktńre hyly bor 
ctzo wv.·okle. zo-t.1v wV'<:n.,a"e. 
• nawet powunie 1'~l!km"WTWl. 
lT\\PI •• ~m. -+e ,,,le-ceJ nte ma po­
tM'ebY dodawać, 

Spraw4I pokazów filmowych 
dY"·k'usj! w ujeclu ob. Swlerczew­
liki ej trącą zarozum lal.twem, a 
~I"zac ~ tym t,n;ei>a bylo wle­
d2lleć. te sa to od'bIMY technlcz_ 
lU! kooll. kltór~ wykorzy.tulell'Y 
dodatkowo do pokazów filmów I 
pOdzielenia si" uwagami na Ich 
temat. Spoleczeństwo nie widZI 
w ob. Swlerczt-wskiej wspan ... -
lego krytyka filmowego. Dowo­
dem tego jest niewła!\ciwa ocena 
filmu "Przed maturą" l "Szajki 
z Lawendowego Wzgórz.,a" onz 
wielu Innych, Np, Film Pol-s:d 
zamieścił takli uwagI! na tem~t 
recenzji ob. SwlerczewskieJ filmu 
"Szajka z lAw~we.,l(o WUó­
na": "NieocenIone '" sc~ny zbl~ 
gani. z najwytsze:t kond~lIna~~1 
Wieży Eiffla. Rozwichrzone wlo-

Liryka 

Biura Wynajmu Filmów zdały 
egzamin, gdyż IstnleJa one w ta­
kich państwaeh .Iak JUjloslaw'a. 
NRD 1 we wsrzy!ltklch krajach ka­
pitalistycznych a wlec z teg" CO 
dobre wln11iśmy korzystać. 

PrzYkr<', te autorka a"tykuI'1 
"SOS;' nIe zapoz"ała sle d"klad, 
nl~ z "rstanl,"c.I. klnem.togra!!i 
w In·nych krajach. 

Proszl! o powladomle.nle mnie 
kiedy ukaże sle VQwyż",y artyk'lł 
na łamal'h ,.N<lw·n Rze-swwsklch" 

LA RUDZKI" .JÓ7.EF 
Ek"pozytura CWF 

(Cb" dalszY ze litr. Z) ('je ;)rZeuźonej wyobratn1. ey 

wU~ ludzka. nie oozwala stać tuj~ z nadesłanego mi wl~r-
sza: mu si_ sławnym. CT.łowlek ta_ 

ki w~druje ze swymi r~ko­

ois-ami PO całej Pol,ce i docho 
6zi do pesymistyczneJ/:o wnios 
k-u, że literatura i pnu zo-

. stałY opanowane przez kliki 
ludzi zudrośnle strzegąCj'{:h 

~wego monopolu. 

"R.nzbtję opOkę ,kalnq jak 
aTClnit. 

Nie czynem - lecz c!erpliu:o 
ściq. 

'. znolny je.·..... wytrwać 

f\,. końca - ,""rwa/ości." 

CZy nie pada na Was blady 

Najgorszy je3t jednak gra- ~trach. nieszczęśliwi redakto­
'S\Itlan cierpliwy, Taki nle ua UY? 
źa sie nkzvm. Kiedy wys·ko- Błagam wszystkich poetów 

czysz oknem z II pietra w cza 
sie lłuchanla czytanych przez 
nle,o sonetów. sorowacl1Z1 ci 
karetke pogotowia i odwożac 

do upitala. w c~asie drogi 
przeczyta ci re5zte utworów. 
Potrafi świetnie handlować 
płodami Swel!o natcl-nienia. 
- J)aruje Wam oPOwiadanie. 
ale wydrukuj~ie chociaż 

wieru". Trafia do swoich o­
fiar prze.z nieletnie dziatki. 
ciotki z piekł!! rodem. księdza 
orałata i sekretarza Komitetu 
PowiatO'We~o. Takiemu sie 
nie wywimesz dIOtad. aż jeden 
z Was drugiego wv~ończy. Na 
dowód. że to nie są imagina-

l LrYczn-ych. twórców wieloto­
mowych cyklów wierszy ero­
tycznych - sideruicie swoją 
energie gdzie ind~lel Do czy­
nu, Do czynu. - Wasze wy­
branki nie zawsze czekają tyl 
kil na wiersz. Starajcie się im 
czym Innym imponować. 

A jeśli w.ystarcza Wam taki 
.,ksztalt miłości" raaze po ci­
chu - zalóżcie kons;oiracy jne. 
podziemne pismo klubu eroto 
brafomanów. Ale zważcie. że 
przez drukowanie Waszych u­
tworów zmnipj"v się przy­
rost ludnośc A nam już wIę­
cej nie st .. rMc e gdyż I bez f~­
go żyjemy w ciąglym stra­
chu ... 

JokleL 

Motto: 
.. Po VIII Plenum spra'-

wa doboru repertuaru 
filmów jest rozwiązana", 

(Z listu ob. Łabudzkiego) 

Czy jest możliwe, aby tak 
rado:;.na tworczosć jak kores­
pondencja p. LabuClzkiego mt. 
gla budzić smutek? Nawet 
krytycy tego gorszego kalibru 
"odstras.zający swymi recen­
zjami widww" mają jaki t:1-
ki humor, któregu brak jest 
podObno szpetnym kalectwem. 

A wiElc żegnaj smutku. 
FroszEl jednak me przece­

niać mojegt. dobrego humo­
ru, byłoby bowiem rzeczą nie 
uczciwą z mej strony, nie 
wspomnieć o dydaktycznych 
wartościach polemiki p. La­
budzkiE'go. I dlatego nie wiem 
czy się nie smucic. 
Szperając po bib liotece la 

wielce pożyteczną z wielu po­
wodów pracą Jana Kamyclka 
pt. "G rzecznoi ć na codziell" 
(polecam ją wszystkim przy­
jaciołom - zwłaszcza rozdział 

26 "Fiszemy listy") wpadło m, 
w rę~e opowiadanie Marj 
Dąbrowskiej "Najdalsza dro­
ga", Bat':ho to p!ękne opowi'l­
danie. Wys!.ęou,ie w nim taKi 
sobie ch!op-mysLcid. który 
tak mądrze mówi: "Do wszy­
stkiego dobrego droga daleka, 
to i do tej zrozumiałości m;~­
dzy ludźmi tyż nie bliskI). ale 
żeby najdolij, to ludzie nie 
som złe, tylko pourządzane 
majom tak, że ni&h ręka Bo-

I ska, broni. Jak ino. co, zaro 
człowiek o człowieka ćpo. Za­
ro się źwm. Ale tak nie mo­
że być, Zeli nie ja, to ty J'..I­
luchna doczekasz. albo ten 
Józio. że ludzie do ludzi dOli 
dom". Może "dońdom ..... 

Oj źrom się ludziska. źrom 
nawet dzisiaj. "Bez znajom,'­
ści zagadnień ... byle zdobyć 
sobie popularność I poklask" 
Ale moie "dIOńdom". 

I dlatego po tej przemilej 
lekturze doszedłem jednak do 
wni03·k6w.,,"~ opt",mio;tvc 7 nych. 
Nie m"lił 1'\"; ... nieiak! Rous­
seau twjy_~l~C •.• ~e "człowiek 

KARNAWAŁ 
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jest z natury dObrv", Ni~ na­
Je>żv sit: Jednak za wiele dZi­
wić. bo nawet dobrotliwy Ro­
Usse'lU z8lPI"otestowałbv. gdy­
by drugi człowiek ubliżył je­
go godności. P. ŁabudZik czy­
ni to wielce autol'<Vtatvwnie i 
z niebyle jakim taktem: . 

... "Niekiedy recenzje Swier~ 
czewskiej nie są trafne i dz;a­
łają odstraszająco na wida". 

..... Społeczeństwo nie widzi 
w ob. Swierczewskiej wspa­
niałego krytYka filmowegl)". 
(patrz wypowiedź Obok). 

"Sprawa pokazów filmo­
wych i dyskusji w ujęciu ob. 
Świerczewskiej trąci z:arozu­
mialstwfm". 

Tak, tak pOWIZ.Chn, wad, 
ludzi jest przecenianie IIwojej 
o~oby - powiedział jakiś nie 
głupi szlachcic już w XVI wis 
ku. XX wiek. a nie grzesząca 
skromnością Świerczewsk <I 

gotowa się jeszcze spierać. że 
p. Labudzki to jeszcze nie spo­
łeczeństwo. Przyoominam za­
tem - rzecz pro5ta. Świer' 
czewskieJ. fragment repliki p. 
Łabudzkiego: 

"Najgorszym jest tu fakt. i.e 
w okresie po VIII Plenum 
pewne jednostki pisząc na la­
mach prasy uzurpują sob'e 
prawo. występowania w imie­
niu ogółu społeczeństwa". 

ŚwiElte słowa. jakby p. La­
budzki z ust mi je wyjął. Z 
małą poprawką ... nie tylko na 
lamach prasy i nie tylko po 
VIII Plenum. 

I udzie polemizujący mają 
prawo c-enić sobie złote mys!i 
Poety z Weimaru ... Mogę prty 
rzec. że będę rzetelny. lecz n;e 
przyrzekam. że będę bezstrOn­
ny". K<1!'zystamy z tego pra­
wa wszyscy. Również i p. La­
budzkl nawet dość oryginal­
nie. 

W swej replice bardzo jak", 
wstydliwie pomija milcze­
niem zasadnicze sprawy poru 
~zone w a·rtvkule "SOS": pro­
ble>m przerostów administra­
cyjnych. karuzeli urzędowt>j, 
kwalifil{ac.li kadr. Świerczew­
ska w swym artykUle Iformu-

Rys. J. SIENKIEWIC2 

łowała tez~ O ~rosta<:h ad­
ministracyjnyt:b CWF, a na­
wet wyszła z peWAymi PN­
pOzycjami. AutOr kor~spon­
deneji woli j~nak o tych spr3 
wach milczeć. Natomiast nie 
żałuje lobie miejsca dla "zilu­
strowania ianorancji" K 
Swierczewskiej w sprawa{:h 
repertua rowych. 

..... Należy dodać. Ż1! przed 
wojną repertuar dObierał so­
bie sarn wlaśdciel kina, któ­
ry osiągał wysokie zyski. Na 
tych tradycjaCh mow opnec 
się i dziś". 

Można. bardzo słusznie. Tra 
dycja piękni rzecz Iwlanc,a 
ta, zyskowna. Gnębi, mnie ty! 
ko pewne obawy, czy eDłlenJ 
nawet przf'dlllflbiorczy właści­
ciel kina nie zwinął 
by swej budy. gdyby do­
znał na wlasnej skórzą 
skutkÓw rothudowanej ad­
minist.rach CWF. Pozwole sO­
bie również mieć odmienne 
zdanie w sprawie repertuar'l. 
który jakoby po VIII Plenum 
został rozwi,zany. Szkoda. że 
autor korespondencji wielce 
uogÓlniając nie zdradza taje:n 
nicy. na czym to "rozwiąza­

nie" polega. Nie jestem rów­
nież przekonany. aby kierow­
nik kina zainteresowany w 
planach finansowych dawił 
gwarancję. że rep~rtuar kina 
powiedzmy sobie kr6tko bę­

dllie bawił I uczył. Ja os(')bH­
cie wolę już tam "jakąś Radę 
Filmow,,", 

Można by się spiera~ z wie­
loma bardzo odważnymi i au­
torytatywnymi wypowiedzI 1-

mi p. Labudzkleao np. CZY 
poranki powinny być dla dzie­
ci? Ale nie chodzi o to by s:ę 

•. źryć" o słowa. Autorka arty­
kułu "SOS" pOddała krytyce 
strukturę I organizację kine­
matogrfIl. (Organlza-cja kine­
matografii to nie tylko sJ)ra­
wa funkcjonowania Instytucji 
takich jak CWF). A ja chcia­
łem tylko o tym przypomnieć 
p. Łabudzkiemu. Bo tak to już. 
bowiem bywa. te pamięć nie 
za wsze nam dopisuje. Stara tD 
bolączka! 

P. S. Bagifnko nie musi 
oznacz,ać złOdZIejstwa. ale pew 
ną atmosfere panującą tu i 
ówdzie. Np. idy bliźni kopie 
dolki pod bliźnim. Albo - gdy 
ludziska się źr(')m o stułki. 
Śmiechu warte, też jest o co'! 

"W, Polsce Ludowej stolk-'>w 
nie brakuje. a s~czeg;6Inie 
w CWF". P. Labudzki ma jed­
nak rację. że ~wierczewska 
nie podala przYkładów popi'!­
rająCYCh to okrpslenie. czc~o 
zapewnie obaj żalujrmy. 
ZiI. zespół .. Nowin Tygodnia" 

E. GajeWSki 

Nad rzym prafuią 
nasi pilarze 

LEON KRUCZKOWSKI 
Autor kJasYl'u.ych jut nie, 

maI w polskiej IIteraturLe 
ws,p6lczesn-ej "Pawich piór" I 
"Kordiana I C'Mm.··· - Leon 
KruorkowUl InUmaywnle pra, 
cuje nad tomem oplowladań o 
tematyce współ()zesnej. Dwa z 
nich ~ jut gMowe. "Gł05 m" 
oskarżony" - to opowiadanIe, 
któI·. znają czytelnicy "NI')­
wej Kultury", UkońOlZor.a je"t 
taki"" choć jeszcze noleopubil­
kowana, nowela !'t, "Wielki 
bł~d życia". Trzy pozo~tałe u­
two,ry. które wejdą w .. kład 
projektowanego tomu, n.e .ą 

Jeszcze napisane, 
L. Kruczko~ jest także 

aumrem szere,u eztuk drama, 
tycznYCh, z których "Niemcy" 
c1e!lZyły się dutym powodze­
niem daleko poza ,ranlcaml 
kraju, "W moich I'lan.ch '1-
teracklch - powiedział autor 
"Juliusza I II:thlll" - plrze'Ni­
duję napisanie dw6Cłl sztuk, 
ale ~ to plolny dł/Ue. uz~, 

18Żl)lone m. in. 04 .. jl!ó zwią­
z.nych z molm manda.tem po-
seolskim", 
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Krakowski Teatr Ekspe­
rymentamy "Cricot II", 'k16 • 
ry swą dzwtatnoś6 zapoczqt 
kowa! wystawieniem "Mąt-
wy" St. J. Witkiewicz'l 
Oraz pantomimy pl. "Stuct-
n\a czyLi glębw myśli" Mi­
ku~skiego - wystąpil ostr"! 
nio z nowym programem. 
J,2st to jednoaktówka K 
Mikulskiego pt. "Cyrk". 
Reżyseruje Tadeusz Kan­

tor. Dekoracje Marii Jare­
mi:znki. Muzyka Adama K~ 
czy'iskiego. 

Na zdjęciu: Dyrektor -
KI1""rn;erz Mikll~~ki. 

CAF - fot. Dqbrowiecki '. 

W inny, nie­
m.niej oryg;n~t 
ny s",o~6b re­
k'anW,ie się Zlta 
ny na Zacho­
OZi(' malar, S'll 
V2'0i'e Dali, 
któreqJ obrazu 
ko,?tuia obec­
nie ba joń.skie 
wmy. Odkr,!/ 
on mianowic;e 
17()'lJa "m,ptode" 
t I cJórczq. po I efTa 
jącą na WYS­

trze1iw:zn;u ze 
średnioU';el7z­
ne,i rusznicy 
kur z grafita.mi, 
które zdaniem. 
Sa1vatore za­
pewniają uzys­
kanie najpiek­
niej szych linii. 

..... 

Tak, t'lk, ln.ta plyną .. · 
·,'m :. ",~:;Iiwy dz,ade', 
'0~h'.'IQjo~y się n1d ma­

h1.kim ivn1~czkjem to 
nie kto inny jak s{ynnll 
i :7'anll nam z radia ,~pip 
,:,,1.; of/'erl'k(l')1<ki Pau' 
R'lbp.':on. Ohok S1mOl'" 

p.~he~"n"'l z d,,;C?r'::iem 
."m róu'nież Paul.. 

Przed kilkuna3tu dni~ 
m,i .. 1\T,.)/"i IY" 7,1 nrosq. 
zachodnią donosily o 
pr:" ,r>n:1-' i-Ikr ~!):J 1;(Jla 
o.lr'orke o.men/kań.<ką 

Mc Don7/d, kiMa jako 
ho' -0<''''(1 pOrUl7J11. i no 
b;''1 nr?OZ nieznan>/ch 
.• orawrów ,hk sip oka­
zn/o, na.\17n. 11> rzer?'II";­
.~,,,( .... ; r;q m'n 1 1n jc1 t;('a. 

C,..~,.. "''''-:-'I1'''nri,.,'' .. ,,"1 ,f 'l 1'1. 

Zm1-1-5'onct'prz<,z pnm1-lsl0-
ton (~'''f''''''I'':?("I''':e H' ce:arh 
rt?~·1"'mC'iI"'1Jrr1 .. 

• 

... ------' 

Na zdjęciu: Momemt "pracy twórczej", 

·t ...... 

• Nie 'rudno s".dnqi • Nie 'rudno sgadnqi • 

NAKŁADANKA \4 pkt) Nr 47 (343) Szyfrogram: "Często 

ludzie widzą tdtblo w oku In­
ny~h, nie Widząc belki we wł·as­

nym" ffllozot. Niagara. ErmiU~t 

kielnia, Anielka, karabin. k<ielich, 
analiza). 

Zagadka matematyczna: (tO 

A+l):' (100000+Al = 3. skąd A= 
428.0;7. bo 428571 : 142857 = 3, 

i ~I.el e t H1n';fiiJ 
:.t 2.~?" .J 

Nagrody wylosowali: 1. Andrzej 
Kwolek - t.ańcut. II. Manan 
Starer - Rze-s-zów. III. Anna Ni­
car ~ Rzeszów. 

Wszystkich c~ytelnlków otrzy­
mUjących nagrody pro31JllY o po­
twierdzanie ich odbiOru - n.i­
wy)(odniej równocześnie z koleJ­
nym rozwiązaniem zagadek, 

",-4.(JW n.. RYS. 
Sześć wewnętr:m-,ych Icwad,a-

KALAMBUR (1 pkt.) 

Ct.łek twardy. sprAwiedliwy, 
Przy nim dowcipy (w gwarze) 
To razem wszystkim znane 
Miasto naszych wp.glarzy 

Za trafne rozwiaza",le tych za­
gadek przesłane w termiI>ie 14-
dniowym pod adresem: "Oddział 

Nowin RZe9WWS~lch". Przemyśl. 

gmach MRN. z d()piskiem: "R02. 
rywki wnysłowe II , przeznecz.one 
są do rozlo!OOwan!a 3 n-agrody w 
pIOstaci bonów książk'owych. 

ROZWIĄZANIA I NAGRODY 
Nr 46 (342) Zag.adka arytmetycz­

na: 242 X 306 = 73810 "Zólty liść". 
Szaradka: "Sza.rawary". 

Nagrody wyło"",,w .. \!: l. Ar.ton! 
Markiewicz - .Rymanów. II. He­
lena Derechowska - WY'lkitna. 
In, Teresa WYI'wlcz - Przemyśl 

tów poprzesuwać tak, by po na­
łożeniU na nie w odpowiedni spo 
sób kwad!'8tów r.ewnętrmych, 

motn.a byłO odczytać aktualne. 
dziewleciowyra'ZOw~ rozwiązanie. 
(Pierwszy I ostat.ni Icw .. draty we­
wnetrzne znajdują sie dla U11t­
wienla na właściwych mieJsca~h). 

FRASZKI 
ROZTARGNIONY 

Odkrył supełek na swej chusteczce 
l wciąż go trapią pytania 
- Czy miał zmyć głowę brudnej córeczce, 
- Czy oddać chustkę do prania? -

REFLEKSJE PO PEWNYM MECZU 
"'owód bolesnej mej zadumy 
To piłkarz: - m!ody i ochOCZY, 
Który tak pragnq! podbi6 t/urny ... 
Lecz tłum mu pierwej podbił oczy, 

SŁUZBISTA 
Nawet w podróż pozagrobowq 

Zabierze detegację służbowq 
O MODZIE 

To, co w Paryżu na strych wynoszą 
Niektóre panie od święta noszq. 

RYSZARD KTT.TAWSKI 
- ,- ---

....... ' ...... '7 ............................................................................ .. 
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